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      Zdziennika Barabasza Gilliama


      Mam na imię Barabasz. Matka nazwała mnie tak, ponieważ była ambitna. Mogło być gorzej. Jeden zmoich kuzynów dostał imię Lucyfer. Kiedyś spytałem ciotki dlaczego, aona odpowiedziała: „Bo chciałam, żeby był piękny iżeby nauczył się myśleć”. Boudy albo hienołaki – pod tą nazwą zna nas większość ludzi – patrzą na świat zciekawej perspektywy. Technicznie rzecz biorąc, nie jestem boudą, tylko mangustołakiem, ale moja matka jest boudą iwychowałem się wśród hien.


      Kiedy to piszę, mam dwadzieścia dziewięć lat, dyplom zprawa na uniwersytecie wWirginii iobecnie mieszkam wAtlancie. Jestem prawnikiem Gromady, co oznacza, że należę do największej grupy zmiennokształtnych na Południu idrugiej największej wAmeryce Północnej. Ponadto pracuję dla Małżonki alfy Gromady wcharakterze specjalnego doradcy. Małżonka czasami nazywa mnie swoją niańką, co uważam za wyjątkowo precyzyjne. Gdybym mógł, założyłbym jej jedną ztych okropnych smyczy dla dzieci, ale wtedy na pewno odcięłaby mi rękę.


      Żyję wdziwnym momencie wczasie. Coś wielkiego dzieje się na moich oczach, coś, co moim zdaniem drastycznie zmieni przyszłość nie tylko Gromady imojego pokolenia, ale iprzyszłych pokoleń. Siedzę wpierwszym rzędzie. Jestem wsamym środku wydarzeń. Ajednak nikt zmojego otoczenia chyba nie zdaje sobie sprawy, że za jakiś czas nasi potomkowie będą wracać do tej chwili izastanawiać się, jak to się wydarzyło. Ktoś musi to udokumentować. Wkońcu historia jest pisana przez idla ocalałych, adziś nie mam pewności, kto ocaleje. Nie zrozumcie mnie źle, nie mam zamiaru położyć się izniknąć wmroku nocy. Zamierzam buntować się, jak tylko mogę, jak radzi wiersz Dylana Thomasa. Ale na wypadek gdyby jednak nam się nie udało, ktoś musi napisać, jak ciężko walczyliśmy. Wygląda na to, że tym kimś będę ja, skoro nikomu innemu się nie chce. Zabawne – ciągle tak wychodzi.


      Wtakim razie chyba zacznę od początku. Świat przeżył magiczną apokalipsę. Jak można się było spodziewać, całkowicie znaszej cholernej winy.


      Wstarożytności magia itechnologia egzystowały widealnej harmonii, ale potem pojawiła się ludzkość. Zbudowała cywilizację opartą na magii. Po ziemi chodziły straszne ipiękne stworzenia. Czarownicy zniemal boskimi mocami budowali miasta wjedną noc ispuszczali na swoich wrogów deszcz skrzydlatych smoków istopionego metalu. (Atak na marginesie, tamte czasy musiały być koszmarne. Tak wielka moc wrękach jednej ludzkiej istoty? To musiało pójść nie tak iskończyć się potwornym okrucieństwem. Wystarczy przeczytać Biblię). Wreszcie równowaga pomiędzy magią atechnologią została tak zaburzona, że magia się wycofała. Postawione przez nią miasta zawaliły się, ich cuda obróciły się wpył, aich bestie przeszły do legendy.


      Przewińmy jakieś pięć tysięcy lat do przodu. Mamy wczesny dwudziesty pierwszy wiek, stworzyliśmy cywilizację opartą na technologii. Znowu zaburzyliśmy równowagę imagia wróciła ze zdwojoną siłą, żeby przewrócić nasz świat do góry nogami. Zalewa planetę falami. Wjednej chwili rządzi technologia, silniki działają, pistolety strzelają, aelektryczność odstrasza potwory. Wdrugiej – niewidzialne fale magii ogarniają świat, pacyfikują pistolety iwypluwają kreatury zkoszmarnymi zębami iwielkimi apetytami. Apotem, bez ostrzeżenia, magia znika imagowie ze SWAT przestają ziać ogniem iznów sięgają po pistolety.


      Tę apokalipsę nazywamy Przesunięciem. Przesunięcie zniszczyło cywilizację technologiczną. Nie można już podróżować samolotem, ponieważ kiedy magia uderza, maszyny spadają znieba. Internet praktycznie umarł, bo przez połowę czasu nie mamy elektryczności imagia zamienia części komputerowe wpył. Ztelefonu komórkowego nie skorzystasz, chyba że jesteś wwojsku imasz specjalne pozwolenie. Wieżowce idrapacze chmur upadły, przeżarte przez zęby magii, ale życie toczy się dalej iludzie dają sobie radę. Wtej nowej, postprzesunięciowej Atlancie do gry stają różne frakcje.


      Przede wszystkim Gromada. Jak już wspomniałem, jestem zmiennokształtny ipracuję dla Gromady, więc wmoim własnym interesie leży, żeby jak najlepiej wyjaśnić, kim jesteśmy ico robimy. Gromada to druga największa grupa zmiennokształtnych wkraju. Liczy ponad tysiąc pięciuset członków. Dzieli się na siedem klanów, czyli siedem gatunków bestii: boudy, wilki itak dalej. Każdemu klanowi przewodzi para alfa. Wszystkie alfy razem tworzą Radę Gromady. Ale, jak nauczył nas Disney, każde stado musi mieć króla, aponieważ my, dziarscy Amerykanie, mamy problem zmonarchią, nasz król znany jest jako Władca Bestii. Nazywa się Curran Lennart. Curran przejął władzę nad Gromadą wwieku piętnastu lat, kiedy pokonał dzikiego niedźwiedziołaka, którego nikt nie mógł dotknąć. Zjednoczył nas. Przekonał alfy, by razem kupiły ziemię izbudowały Twierdzę, naszą fortecę, zapewniając nam bezpieczne miejsce, wktórym możemy być sobą. Wprowadził zasady iprawa inauczył nas, że nieprzestrzeganie ich nie będzie tolerowane. Dzięki niemu żyjemy razem we względnym dobrobycie. Kiedy Curran każe nam skakać, skaczemy ztakim zacięciem, że trzęsie się ziemia. Co nie znaczy, że nie zdarzają mu się ataki dupkowatości, ale ogólnie rzecz biorąc, da się to wybaczyć. Wdodatku jest naprawdę przerażającym draniem, który wyznaje zasadę „po mojemu albo wcale”. Więcej otym później.


      Reszta Atlanty patrzy na nas, zmiennokształtnych, zjawną podejrzliwością. Powstaliśmy wwyniku działania wirusa Lyc-V. Czasami wirus przejmuje nasze ciała izmienia nas wloupy. Loupy to bezwzględni, szaleni, kanibalistyczni mordercy. Lek na loupizm nie istnieje, dlatego przestrzegamy surowej dyscypliny iprzechodzimy długie psychologiczne szkolenia, by nauczyć się trzymać emocje na wodzy. Kiedy wszystko zawodzi, jest panaceum, magicznie sporządzana mieszanka ziół. Nie leczy loupizmu, ale wtrzydziestu procentach przypadków odwraca transformację. Ponownie, więcej otym później. Woczach społeczeństwa każdy zmiennokształtny to potencjalny loup, asłowo „wilkołak” wciąż jest uważane za brzydkie.


      Potem mamy Ród. To ogólnokrajowa organizacja, posiadająca biura wkażdym większym mieście. Ród steruje nieumarłymi, szczególnie wampirami, dla zabawy idla zysku, ale jeśli się ich zapyta, wymawiają się wątpliwymi celami naukowymi. Same wampiry nie potrafią myśleć. Patogen Immortuus, który prowadzi do śmierci ipóźniejszej reanimacji ofiary, oczyszcza ciało ze wszystkiego, czego nie potrzebuje, łącznie zorganami wewnętrznymi, włosami, genitaliami iświadomością. Wampir to maszyna napędzana niekończącym się głodem. Krwiopijcy nie mówią, nie myślą, ale zabijają wszystko, co żyje, azatrzymać je można tylko, używając haubicy albo ścinając im głowę. Siekanie ich na kawałki też działa, jak wielokrotnie udowodniła Małżonka. Pojawienie się wmieście jednego wampira na wolności skutkuje natychmiastową ewakuacją obszaru wpromieniu dziesięciu przecznic iwysłaniem kilku jednostek policji, bo jednej drużynie SWAT za wcześnie kończy się amunicja.


      Nekromanci – choć wolą nazwę „nawigatorzy” – telepatycznie przejmują pusty mózg wampira inarzucają mu swoją wolę. Nazywają to nawigowaniem. Kierują wampirami jak zdalnie sterowanymi samochodami. Widzą to, co one widzą, słyszą to, co one słyszą, akiedy wampir się odzywa, zjego ust wydobywa się głos nawigatora. Nawigator potrafi wysłać nieumarłego na niebezpieczną misję, gdy sam sączy kawę wopancerzonym pokoju wKasynie. Najlepsi znich nazywają się Panami Umarłych, bo jak widać, ich najcenniejszą cnotą jest skromność.


      Kwatera główna Rodu znajduje się wKasynie, anasza wTwierdzy. Ród to największa konkurencja dla Gromady wmieście. Kiedy się ścieramy, umierają ludzie, więc jakiś czas temu, by ograniczyć potencjalny rozlew krwi, symbolicznie podzieliliśmy miasto na dwa „terytoria”: ich inasze. Niektóre ulice iobszary pozostają kwestią sporną, ale żeby nie komplikować sprawy, uznajemy, że północ ipółnocny wschód należą do nas, apołudnie ipołudniowy zachód do nich. Kiedy któreś znas mówi „terytorium miasta”, oto właśnie nam chodzi. Nie posiadamy nieruchomości na ziemiach tych drugich ipatrolujemy nasze wyimaginowane granice.


      Wtej chwili Ród jest uwikłany wwewnętrzny konflikt owładzę. Przywódca filii wAtlancie przeszedł na emeryturę – amoże go zabili, nie wiadomo – więc dwaj Panowie Umarłych torują sobie drogę na szczyt. Jednym znich jest Ghastek, błyskotliwy, kompetentny, niezwykle niebezpieczny człowiek, zamknięty wochronnej skorupie zmęczonego światem aroganta. Mądrala ze specjalistyczną wiedzą istadem wampirów, żeby ją poprzeć. Drugim jest Mulradin, októrym wiemy niewiele, oprócz tego, że to rodzinny facet, który oburza się, gdy ludzie mówią niewinne rzeczy takie jak „ocholera!” wzasięgu słuchu jego żony, ponieważ nie powinno się jej hańbić inarażać na taką ordynarność. Litości.


      Ateraz najlepsze: większość tego nie wie, ale całym Rodem rządzi jeden człowiek. Pamiętacie Erę Magii iczarowników zboskimi mocami? Okazuje się, że kiedy magia zaczęła znikać, nie wszyscy czarownicy zginęli. Niektórzy przeszli wstan hibernacji. Tysiące lat później Przesunięcie obudziło jednego znich. Tylko pomyślcie. To mężczyzna nieograniczony etyką imoralnością. Mężczyzna, który rządził imperium. Król-czarownik, stanowiący prawo dla samego siebie, który żył tysiące lat zmocą zdolną zniszczyć tysiące ludzkich istnień jednym uderzeniem magii. Chodząca bomba atomowa. Człowiek tak potężny, że nie potrzebuje imienia. Opisujące go frazy zaczynają się wielkimi literami. Ojciec Nieumarłych. Wznosiciel Wież.


      Teraz nazywa się Rolandem. Kiedy spytałem Małżonkę dlaczego, pokazała mi „Pieśń oRolandzie”. To dwunastowieczna ballada orycerzu, który wwyniku zdrady wpada wzasadzkę izdumy odmawia zadęcia wróg. Wszyscy jego żołnierze giną, awreszcie on dmie wróg tak mocno, że pękają mu skronie, iginie jako męczennik. Interpretujcie to, jak chcecie.


      Tysiące lat temu Roland stworzył wampiry iteraz przewodzi Rodowi ze swojego terytorium na Środkowym Zachodzie. Wfolklorze, wBiblii, Torze iinnych świętych księgach pojawiają się historie imity oRolandzie pod różnymi imionami. Podobno ma dwie obsesje. Po pierwsze, jest inżynierem społecznym. Buduje imperia. Nie może się powstrzymać. Wierzy, że możemy osiągnąć oświecenie wyłącznie pod jego rządami. Nie uznaje demokracji, co jest dla nas złą informacją. Po drugie, zakochuje się. Zakochuje się często ipłodzi dzieci. Prędzej czy później te superpotężne dzieci odwracają się od niego, awtedy on musi je zabić. Weźmy jego syna Abrahama: pokłócili się iRoland wygnał Abrahama, aten zginął wbiedzie. Nie do końca jak wBiblii, ale proszę bardzo.


      Zanim Roland przeszedł wstan hibernacji, podobno obiecał sobie, że zaprzestanie prokreacji. Ale kiedy obudził się podczas Przesunięcia, zapewne ogarnęła go euforia spowodowana tym, że żyje. To dlatego ludzie uprawiają seks po pogrzebach. Roland zakochał się wkobiecie imieniem Kalina. Ona chciała mieć dzieci, aon zpoczątku nie miał ztym problemu, dopóki nie poczęło się dziecko, córka. Roland postanowił ztym skończyć izabić ją włonie matki. Kalina posiadała własną magię, magię naginania woli, idesperacko pragnęła uratować swoje dziecko. Zaczarowała generała Rolanda, Vorona, tak że się wniej zakochał. Uciekli razem. Kalina urodziła, ale wkońcu Roland ich dogonił. Kalina zdała sobie sprawę, że zich dwójki to Voron miał większe szanse na przetrwanie iwychowanie dziecka, więc kazała mu uciekać, asama została iskonfrontowała się zRolandem. Wbiła mu nóż woko, aon ją zabił.


      Niezbyt szczęśliwa historia.


      Więc mamy Vorona, bezlitosnego, zimnego drania, niezwykle utalentowanego wojownika, który miał przewodzić armiom Rolanda, gdy ten zabierze się za podbijanie naszego kontynentu, faceta, aktóry prawdopodobnie zabił setki ludzi, żeby nabrać wprawy, który teraz został sam zdzieckiem. Magia Kaliny na stałe usmażyła mu mózg. Voron patrzy więc na to maleńkie gaworzące dziecko, córkę prawdopodobnie jedynej kobiety, którą kochał, inie mówi do siebie: „Przynajmniej coś mi po niej zostało. Wychowam tę dziewczynkę izrobię, co wmojej mocy, by jej strzec ibronić, by kochać ją izapewnić szczęśliwe życie”. Nie, Voron patrzy na nią imyśli: „Teraz się odegram”. Bo właśnie taki zniego bezlitosny, zimny drań.


      Bierze dziewczynkę iostrzy ją, kształtuje, aż ta zmienia się wżyjącą broń. Może zabić cię mieczem. Może zabić cię wykałaczką. Może zabić cię gołymi rękami. Jestem mangustołakiem. Jestem cholernie szybki. Kiedy się nudzę, bawię się zmoją kobrą, inie mówię tego wprzenośni. Nigdy mnie nie kąsa, bo poruszam się na tyle szybko, żeby łatwo zrobić unik. Czasami kiedy Kate macha mieczem, nie widzę ostrza. Taka jest szybka.


      Więc gdy dziewczynka dorasta, ona iVoron wędrują przez obie Ameryki. Nigdy nie zostają długo wtym samym miejscu: wjednej chwili trenuje zkimś wOklahomie, wdrugiej walczy na arenie gladiatorów wBrazylii. Voron cały czas powtarza dziewczynie, że Roland zabił jej matkę iże jeśli kiedyś znajdzie Kate, ją też zabije. To wszystko prawda. Ale Voron mówi jej również, że przetrwa tylko, jeśli zabije Rolanda. Dziewczyna uczy się odbierać życie, zanim wchodzi wokres dojrzewania. Szkody, jakie wyrządzono jej wdzieciństwie, są szokujące. Ale nie to jest jeszcze najgorsze.


      Voron postanowił zrobić zKate idealną zabójczynię, lecz nie nauczył jej magii. Sam nie praktykował, więc dziewczyna samodzielnie opanowała ogólne umiejętności, trochę dzięki czarownicom, trochę dzięki magom, jednak nie uprawiała magii krwi, magii Rolanda – po pierwsze dlatego, że nikt nie mógł jej tego nauczyć, po drugie dlatego, że Voron uznał, iż to ją zdradzi. Jest też trzeci powód. Nie było ku temu potrzeby, bo Voron wiedział, do czego zdolny jest Roland. Wiedział, że Kate posiada wystarczające umiejętności, by przedrzeć się do Rolanda, ale nie ma szans wwalce zojcem. Oto isedno jego zemsty: sam wychował dziewczynę od maleńkości, by któregoś dnia zobaczyć, jak Roland zabija lub zostaje zabity przez własne dziecko. Pozwolę wam to przetrawić.


      Nie doczekał tej chwili. Roland postanowił, że potrzebuje nowego generała, więc wybrał najlepszego ucznia Vorona, którego ten wychował jak syna, ijego uczynił swym generałem. Ten uczeń nazywa się Hugh d’Ambray, albo Chory Zjeb, co bardziej do niego pasuje. Hugh d’Ambray próbował wytropić Vorona od momentu jego zdrady. Pewnego dnia, gdy Kate nie było wdomu, Hugh znalazł Vorona igo zabił. Twierdzi, że to złamało mu serce, ale nie można wierzyć wani jedno słowo, jakie wychodzi zust tego kłamliwego drania.


      Gdy Voron umarł, Kate została sama. Opiekę nad nią tymczasowo przejął rycerz zZakonu Rycerzy Miłosiernej Pomocy. Próbował wysłać ją do Akademii Zakonu, ale wyleciała. Zakon to półoficjalny organ ścigania. Ich status prawny jest mętny, oczym wielokrotnie wspominam każdemu, kto zechce mnie słuchać. To fanatycy ze sztywnym nastawieniem, którzy wierzą, że jakiekolwiek odstępstwo od typowego przeciętnego Homo sapiens czyni cię nieczłowiekiem.


      Czytaliście, co napisałem. Myślicie, że jestem człowiekiem?


      Dla Zakonu Charles Manson iKuba Rozpruwacz są bardziej ludzcy niż ja. Gdyby nie fakt, że nasza policja ma kupę roboty, obecność Zakonu nie byłaby tolerowana. Itak nie powinna być tolerowana. Ale, jak zwykle, kiedy ktoś przychodzi iproponuje, że zlikwiduje dokuczliwego gryfa, który zabija ludzi wokolicy, ioferuje, że zrobi to za darmo, aludzi na to nie stać, większość nie zagląda darowanemu rycerzowi wzęby.


      Więc Kate postanowiła, że pranie mózgu Zakonu nie jest dla niej. Kręciła się po Georgii, wpadając iwypadając zAtlanty. Przez jakiś czas pracowała dla Gildii Najemników. Do tych gości dzwonią ci, którzy mają pieniądze ipotwora wogródku, kiedy gliny są zbyt zajęte użeraniem się zlatającymi meduzami wcentrum miasta. Próbowała ukrywać się na widoku. Może by jej się udało, gdyby nie wpadła na Władcę Bestii. Jak już wspomniałem, to przerażający, apodyktyczny drań. AKate nienawidzi wszelkiej władzy. Kiedy powiedział „skacz”, ona odpowiedziała „wal się”. Oczywiście potem szaleńczo się wsobie zakochali. Akiedy mówię szaleńczo, mam na myśli szaleńczo.


      Kate nigdy nie robi nic na pół gwizdka. Jestem przekonany, że Voron próbował stworzyć psychopatkę, ale to mu się nie udało. Kate zawsze stanie między niebezpieczeństwem aprzechodzącym obok idiotą. Znalazła na ulicy umierającą zgłodu córkę alkoholiczki, omało nie zginęła, ratując ją przed demonami, apotem ją adoptowała. Julie jest wyjątkowa pod każdym względem, łącznie zliczbą kłopotów, jakie potrafi sprawić. Niełatwo ją wychowywać. Nigdy nie słyszałem, żeby Kate narzekała.


      Kate uważa mnie za przyjaciela. To zaszczyt. Oznacza, że kiedy jestem winnym stanie idzwonię do niej, mówiąc, że mam kłopoty, Kate chwyci za miecz ipo mnie przybędzie, nie oczekując nic wzamian. To bardzo rzadka cecha. Może iCurran jest upartym Władcą Bestii, ale zrozumiał to, gdy się poznali. Dlatego Kate została Małżonką. Gromada od dawna potrzebowała Małżonki, kogoś, kto będzie równoważył Currana. Wtedy pojawiła się ona – rozsądna isprawiedliwa. Przez jakiś czas wszystko się układało.


      Pamiętacie, jak wspomniałem opanaceum, ziołowej mieszance, która pomaga nie zmieniać się wloupa? Do niedawna nie mieliśmy do niej dostępu. Wytwarzali ją Europejczycy inie chcieli nam jej sprzedać za żadną cenę. Zeszłego lata Władca Bestii wraz zMałżonką nagle zostali zaproszeni wroli arbitrów wsporze zmiennokształtnej rodziny zmałego kraju nad Morzem Czarnym. Mieli otrzymać zapłatę wpanaceum. Wszyscy wiedzieliśmy, że to pułapka, iwszyscy popłynęliśmy do Gagry, by zobaczyć, kto pociąga za sznurki. To był Hugh d’Ambray. Podążył szlakiem zokruszków iodnalazł Kate, kobietę wytrenowaną przez mężczyznę, którego uważał za ojca. Kate radzi sobie zmieczem lepiej niż d’Ambray. Jest córką człowieka, którego ten ubóstwia. Rozumiecie, do czego zmierzam? Hugh jej pragnie inie rozumie słowa „nie”. Ona go nienawidzi, bo jest chorym zjebem izabił jej senseia. Bardzo szybko zrobiło się dziwnie icała akcja zakończyła się wielką bitwą izamkiem wogniu.


      Itak oto dochodzimy do sedna. Nie zdobyliśmy panaceum, ale zyskaliśmy Christophera, obłąkanego maga uratowanego przez Kate zklatki, wktórej Hugh powoli głodził go na śmierć. Christopher ma trochę nie po kolei. Okazało się, że potrafi przyrządzać panaceum, więc teraz tworzymy własne zapasy, ale cena była wysoka. Straciliśmy Ciotkę B, alfę klanu boud. Boudy to odmieńcy. Inni zmiennokształtni nam nie ufają. Robimy wszystko po swojemu. Ciotka B troszczyła się onas. Omnie. Nie potrafię opisać słowami, ile dla mnie znaczyła. Ateraz odeszła. Kate widziała, jak Ciotka B umiera. To zżera ją od środka. Widzę to wjej twarzy. Odwiedza grób Ciotki B częściej niż jej syn, aRafael pojawia się tam, gdy tylko ma okazję.


      Dziś stoimy na rozdrożu. Nie wiemy, czy Hugh żyje. Curran złamał mu kręgosłup icisnął nim wogień, ale Kate mówi, że czuła, jak d’Ambray się teleportuje. Wiemy, że dni ukrywania się minęły. Roland przyjdzie po córkę. Już wcześniej atakował Gromadę za pomocą pośredników. Nie lubi nas, bo rozwijamy się irośniemy wsiłę. Ateraz, bez względu na to, czy Hugh przeżył, czy nie, Roland na pewno złoży nam wizytę. Jeśli d’Ambray zginął, Roland zjawi się, by zobaczyć, kto go zabił. Jeśli ocalał, bez wątpienia opowiedział Rolandowi ocórce, więc Roland przybędzie, by się znią spotkać.


      Tak jak wspomniałem, wtej chwili wszystko wisi na włosku. Jeśli Roland zaatakuje, będziemy walczyć, nie tylko za Małżonkę, ale ionasze życie, jakkolwiek dramatycznie to brzmi. Roland rozumie koncept wolności osobistej, lecz uważa ją za mocno przereklamowaną. Dla nas wolność jest wszystkim. Nie zgodzimy się na niewolnictwo. Kate to nasza jedyna nadzieja, by go powstrzymać, ale – znowu to cholerne ale – wie, że jej magia nie dorównuje magii ojca. Sabaty Atlanty złączyły zKate swój los izaopatrują ją wnieumarłą krew, by mogła ćwiczyć magię krwi ojca. Uczy się, lecz obawiam się, że za wolno. Jeśli Roland zawładnie Atlantą, wkrótce sięgnie po inne miasta. My, Gromada, mamy największe szanse go pokonać.


      Nadciąga burza. Staniemy do walki, choć zastanawiam się, czy wostatecznym rozrachunku to będzie miało znaczenie.

    

  


  
    
      


      Rozdział 1


      Kate, to jest naprawdę niebezpieczne – powiedział Ascanio.


      Nastoletni zmiennokształtni mają interesującą definicję niebezpieczeństwa. Lyc-V, wirus odpowiedzialny za ich istnienie, regeneruje ich ciała wprzyspieszonym tempie, więc dźgnięcie nożem równa się drzemce, po której następuje wielka kolacja, azłamana noga oznacza dwa tygodnie relaksu, apotem bezproblemowe przebiegnięcie maratonu. Ascanio był nie tylko zmiennokształtnym, ale też nastoletnim chłopakiem iboudą – każdy ztych opisów zosobna należał do oddzielnej kategorii podejmowania ryzyka. Zazwyczaj kiedy bouda mówi, że coś jest niebezpieczne, to coś może skutkować natychmiastowym spłonięciem irozwianiem twoich prochów na wietrze.


      –Dobrze – zgodziłam się. – Potrzymaj linę.


      –Naprawdę uważam, że będzie lepiej, jeśli ja to zrobię.


      Ascanio rzucił mi olśniewający uśmiech. Pozwoliłam, by po mnie spłynął, iposłałam mu ostre spojrzenie. Wysoki na sto osiemdziesiąt centymetrów ismukły, bo za szybko urósł, Ascanio był nie tylko przystojny. Był piękny: idealne rysy, ostra szczęka, mocno zarysowane kości policzkowe, ciemne włosy ijeszcze ciemniejsze oczy. Miał jedną ztych twarzy, które można opisać wyłącznie jako anielskie, jednak jedno spojrzenie wte wielkie oczy iczłowiek zdawał sobie sprawę, że Ascanio nigdy nie był wniebie, ale gdzieś wpiekle upadłym aniołom brakowało szesnastolatka. Szybko zdał sobie sprawę zwrażenia, jakie wywołuje, iwykorzystywał je na każdym kroku. Za pięć lat, kiedy ta twarz dojrzeje, Ascanio będzie porażający. Jeśli przeżyje. Co wtej chwili wydawało się mało prawdopodobne, bo działał mi na nerwy.


      –Trzymaj linę – powtórzyłam izrobiłam pierwszy krok.


      –Nie patrz wdół – rzekł Ascanio.


      Spojrzałam wdół. Stałam na szerokiej na czterdzieści pięć centymetrów metalowej belce. Pode mną ruiny hotelu Georgian Terrace smutno osuwały się na zniszczoną ulicę. Magia nie potraktowała tego niegdyś dostojnego budynku łaskawie. Osiemnaście pięter hotelu zapadało się etapami, tworząc labirynt korytarzy, ostrych spadków ikruszących się ścian. Cały ten chaos groził zawaleniem, aja stałam na samym szczycie tej kupki gruzu. Gdybym się pośliznęła, spadłabym ztrzydziestu metrów. Wyobraźnia malowała mi przed oczami obraz mojej głowy rozbijającej się ochodnik jak skorupka jajka. Właśnie tego potrzebowałam. Bo balansowanie na oblodzonej belce nie było wystarczająco trudne.


      –Mówiłem: nie patrz wdół – pożytecznie poradził Ascanio. – Iuważaj, lód jest śliski.


      –Dziękuję, Kapitanie Oczywisty.


      Przede mną rozciągał się cmentarz centrum Atlanty. Ogromne budynki poprzewracały się dziesiątki lat temu, niektóre rozpadły się na kawałki, ainne leżały na ziemi niemal wcałości – ich nagie szkielety przypominały gnijące na brzegach wieloryby zodsłoniętymi kośćmi. Góry gruzu zapychały drogi. Jakieś dziwne rośliny rosły wrumowiskach, chude łodygi zwieńczone samotnym trójkątnym liściem. Latem ścieki istrugi deszczu wylały się na ulice, ale surowa zima zamroziła je, przykrywając ziemię czarnym lodem.


      Magia Zaułka Jednorożca wirowała wokół mnie, dzika iniebezpieczna. Magia zalewała nasz świat falami, wjednej chwili przychodziła, wdrugiej znikała, ale Zaułek Jednorożca – urocze miejsce – zachowywał swoją moc nawet podczas wyżu technologii. Ludzie przychodzili do Zaułka, gdy zaczynały ich przerastać życiowe kłopoty. Wśród upadłych wieżowców czaiły się potwory ze świecącymi oczami, ajeśli ktoś kręcił się po ruinach wystarczająco długo, miał jak wbanku, że jedna zbestii wyleczy wszystkie jego bolączki.


      Każdy, kto miał choć pół mózgu, unikał Zaułka Jednorożca, zwłaszcza po zmroku. Ale kiedy interes kulał, trzeba było brać każdą pracę, jaka się trafi, szczególnie jeśli zaczynała się od redaktor naczelnej „Atlanta Journal-Constitution” płaczącej wbiurze zpowodu zaginięcia jej rzadkiego, drogiego pupila. Odkąd magia zabiła Internet isparaliżowała telewizję, gazety znowu stały się głównym źródłem informacji, apoparcie najbardziej popularnego dziennika wregionie było cenne jak złoto. No ikobieta płakała wmoim biurze. Wzięłam tę robotę.


      Jako Małżonka nie musiałam zarabiać na życie. Gromada się tym zajmowała, ale chciałam, żeby agencja Ostre Cięcie prosperowała, izrobiłabym wszystko, żeby interes stanął na nogi, łącznie ztropieniem pupili-uciekinierów.


      Niestety, puszyste stworzonko poszło wdługą prosto do Zaułka Jednorożca, więc odnalezienie go zajęło mi kilka godzin. Ipozwoliłam, żeby mój szesnastoletni praktykant bouda zabrał się ze mną, ponieważ potrafił wytropić bestię po zapachu, aja nie. Ascanio nieźle walczył. Był szybki isilny, miał potężną formę pośrednią, postać między człowiekiem azwierzęciem, która czyniła zmiennokształtnych skutecznymi zabójcami. Rafael, alfa klanu boud, przez ostatnie miesiące wytrenował Ascania na dobrego wojownika. Niestety, ten trening nie podziałał na rozsądek chłopaka.


      Wreszcie udało mi się osaczyć stworzenie ukrywające się wszczelinie. Kiedy podchodziłam na paluszkach, żeby go nie wystraszyć, Ascanio postanowił pomóc iwarknął, żeby je wykurzyć, przez co niemal wpadłam do dziury wpodłodze, aspanikowane zwierzę popędziło na samą górę niebezpiecznego budynku. Dlatego wylądowałam na półmetrowej belce wiszącej sześć metrów nad urwiskiem, podczas gdy rzadki, egzotyczny pupil trząsł się na samym skraju półki.


      –Proszę, pozwól mi to zrobić – poprosił Ascanio. – Chcę pomóc.


      –Dziękuję, dosyć już pomogłeś. – Zrobiłam kolejny krok. Gdybym spadła, zmiennokształtny nie miałby problemów, żeby zabrać mnie wbezpieczne miejsce. Gdyby on spadł, ja miałabym owiele większy kłopot. Ludzki ciężar to nie przelewki.


      –Przepraszam, że go przestraszyłem.


      –Możesz przepraszać, gdy go złapię.


      Mała bestia zadrżała ipodreptała na drugi koniec belki. Świetnie.


      Ascanio warknął pod nosem.


      –Słyszę, jak warczysz. Ajeśli ja cię słyszę, on też cię słyszy. Jeśli przez ciebie skoczy irozplaska się na dole, będę na ciebie zła.


      –Nic na to nie poradzę. To potwór.


      Potwór spojrzał na mnie swoimi wielkimi zielonymi oczami.


      Kolejny krok.


      –To nie potwór. To królikot.


      Królikot przesunął się kolejny centymetr bliżej krawędzi. Przypominał karygodnie puszystego kota domowego. Właścicielka opisywała futro pupila jako liliowe – dla mnie wyglądało bardziej na bladoszare. Królikot miał uroczy koci pyszczek iparę długich uszu, jak gdyby ktoś wziął zwykłe kocie uszy irozciągnął je do króliczych rozmiarów. Tylne łapy były królicze, silne iumięśnione, aprzednie, choć trochę krótsze, wyglądały na całkiem kocie. Niepokojąco machał puszystym jak uwiewiórki ogonem. Pierwsze królikoty powstały wwyniku nieudanego magicznego eksperymentu na wydziale weterynarii Uniwersytetu Kalifornijskiego. Zostały sprzedane prywatnym hodowcom, aponieważ były słodkie irzadkie, stały się najnowszym hitem wśród obrzydliwie drogich zwierząt domowych.


      Powiało mocniej. Zwalczyłam dreszcz.


      –Właściwie to jaki masz znim problem?


      –Jest zły inienaturalny – odparł Ascanio.


      –Azmienianie się whienę jest naturalne?


      –Kot to drapieżnik. Królik to ofiara. Gryzoń. Wzięli kota iskrzyżowali go zgryzoniem. To mi śmierdzi.


      Kolejne kilka kroków. Cholera, wysoko tu.


      –Jak to coś ma się żywić? – kontynuował Ascanio. – Jeśli nie będzie polować, nie przeżyje, aitak nie powinno istnieć. Jeśli będzie polować, pewnie będzie łapać myszy, jedyne wystarczająco małe stworzenia oprócz ptaków, co oznacza, że będzie żywić się własnymi krewnymi. To gryzoń-kanibal. Brzmi jak pomysł na kiepski film.


      –Gryzonie to kanibale. Zapytaj klan szczurów, to ci powiedzą. – Gromada składała się zsiedmiu klanów, podzielonych ze względu na rodzaj, aczłonkowie klanu szczurów raczej pragmatycznie podchodzili do zwyczajów swoich naturalnych odpowiedników.


      –Atak właściwie to czym oni to coś karmią? – zainteresował się hienołak.


      –Bekonem itruskawkami.


      Odpowiedziała mi oburzona cisza.


      –Bekonem? – wydukał wkońcu chłopak.


      –Tak. – Podeszłam piętnaście centymetrów bliżej. Powolutku.


      –Bo właśnie to złapałoby wlesie, dzika, tak? Chętnie zobaczyłbym, jak stado królikotów atakuje dzikiego wieprza na tych krótkich nóżkach. To by się wieprz zdziwił.


      Każdy nadawał się na komika.


      –Może jeśli zacznę głośno pochrząkiwać, ten potwór przeskoczy na drugi koniec belki isię na mnie rzuci.


      Podmuch wiatru uderzył we mnie iwgryzł się kości przez trzy warstwy ubrań. Zęby zaszczękały mi zzimna.


      –Ascanio...


      –Tak, Małżonko?


      –Chyba nie zrozumiałeś idei bycia pracownikiem. Mamy zadanie do wykonania iwłaśnie je wykonujemy. Albo ja je wykonuję, aty mi je utrudniasz.


      –Nie jestem pracownikiem, tylko stażystą.


      Przykucnęłam. Królikot zadrżał niecałe trzydzieści centymetrów dalej.


      –Chodź tu... – Króliczku? Kotku? – Chodź tu, ty mały słodziaku... Nie bój się.


      Królikot zwinął się wmaleńką kulkę. Wyglądał uroczo iniewinnie. Widziałam tę minę udzikich kotów – oznaczała, że gdy tylko się zbliżysz, zamienią się wtornado ostrych jak brzytwa pazurów.


      Zgarnęłam zwierzaka, przygotowując się na rozlew krwi.


      Królikot spojrzał na mnie okrągłymi zielonymi oczami izamruczał.


      Podniosłam się iodwróciłam do Ascania.


      –Mam go.


      Belka złamała się pod moimi stopami irunęłam wdół. Mój żołądek próbował wyskoczyć przez usta. Lina szarpnęła, niemal przerzynając mi żebra, izawisłam nad rozstępem, tuląc królikota wramionach. Belka ztrzaskiem uderzyła oziemię iwyżłobiła dziurę wkruszejącym chodniku.


      Lekko obracało mnie na linie. Królikot mruczał, niczego nieświadomy. Przeżyłam. No proszę, nieźle, co? Teraz musiałam tylko utrzymać ten stan.


      –Dobra, wciągnij mnie.


      Lina ani drgnęła.


      –Ascanio? – Oco chodzi? Zobaczył motylka isię rozproszył?


      Lina poszybowała wgórę tak szybko, jakby wciągał ją kołowrót. Co, do...?


      Dotarłam na górę izawisłam twarzą wtwarz zCurranem.


      Omamo.


      Trzymał linę jedną ręką, ajego mięśnie napinały się pod koszulką. Nie wyglądał na ani trochę zmęczonego. Dobrze jest być najtwardszym zmiennokształtnym wmieście. Ascanio stał za Curranem nieruchomo iudawał, że jest niewidzialny.


      Wszarych oczach Currana zamigotały iskierki uśmiechu. Władca Bestii wyciągnął rękę ipalcem dotknął mojego nosa.


      –Pum.


      –Bardzo zabawne. Możesz mnie postawić?


      –Co robisz wZaułku Jednorożca po zmroku?


      –Łapię królikota. Aco ty robisz wZaułku Jednorożca po zmroku?


      –Szukam ciebie. Zmartwiłem się, kiedy nie wróciłaś na kolację. Wygląda na to, że znalazłem cię wsamą porę. Znowu. – Opuścił mnie na zniszczony dach.


      –Miałam wszystko pod kontrolą.


      –Mhm. – Pochylił się ponad królikotem imnie pocałował. Smakował tak, jak pamiętałam, adotyk jego ust na moich przypominał powrót do jasnego, ciepłego domu po ciemnej, zimnej nocy.


      Wpakowałam królikota do transportera dla zwierząt iszybko ewakuowaliśmy się zdachu.


      [image: ]


      Treść dostępna wpełnej wersji eBooka.

    

  


  
    
      


      Drodzy Czytelnicy


      Bardzo dziękujmy za czytanie oprzygodach Kate przez ostatnie siedem lat. Doceniamy Wasze wsparcie. Wasz entuzjazm dla serii ciągle nas motywuje.


      Wtym tomie dzieją się naprawdę ważne rzeczy. Książka wygląda jak ostatnia część serii, ale wrzeczywistości nią nie jest. Mamy już kontrakt na trzy kolejne. „Magia niszczy” kończy jeden wątek, ale nie całą historię.


      Jeśli właśnie rozpoczynasz swoją przygodę zKate Daniels, zamieściliśmy listę postaci oraz streszczenie serii napisane zpunktu widzenia jednej znajbardziej lubianych postaci drugoplanowych. Jeśli jesteś fanem serii od lat, te informacje prawdopodobnie będą dla Ciebie zbędne, więc nic nie stracisz, jeżeli zdecydujesz się je pominąć.


      Jak zawsze chcielibyśmy podziękować osobom, które pomogły nam stworzyć tę historię: naszej wspaniałej wydawcy, Anne Sowards, oraz agentce, Nancy Yost, które starają się utrzymać nas wryzach; redaktor technicznej Michelle Kasper ijej asystentce Julii Quinlan; Judith Lagerman, dyrektor artystycznej; Julianie Kolesovej, artystce odpowiedzialnej za grafikę na okładce oraz Jasonowi Gillowi, projektantowi okładki.


      Chcielibyśmy podziękować prawnikom: Jonathonowi Frisbiemu ijego żonie, Veronique Cantrell-Avloes, Noel Goudreau ijej mężowi, Sarah Javaheri, Carol Najerii, Tiffany Murphy, Ninie Javan iinnym za ich niewiarygodną hojność iwiedzę, atakże gotowość do zabawy wrozwiązywanie hipotetycznych scenariuszy kryminalnych zudziałem prawnika-mangustołaka. Jesteśmy niezmiernie wdzięczni. Ewentualne błędy związane ztematyką prawniczą wynikają znaszej winy.


      Chcielibyśmy również podziękować naszym beta-readerom, którzy poświęcają swój czas iumiejętności, by pomóc nam uczynić książkę jak najlepszą. Są to (wkolejności przypadkowej): Ying Dallimore, Carrie Wassenaar, Omar Jimenez, William Stonier, Stella Won, Julie Heckert, Laura Hobbs, Antoinette Hodges, Nichole Walford, Michelle Kubecka, Melody LeBaron, Wendy Baceski, Shannon Daigle, Cathy Thilmany, Jeanine Rachau iinni.


      Na koniec jeszcze raz dziękujemy Wam, naszym wspaniałym Czytelnikom.

    

  


  
    
      


      Ilona Andrews


      To pseudonim, którego używa małżeństwo pisarzy. Ilona jest zpochodzenia Rosjanką. Gordon służył warmii Stanów Zjednoczonych. Wbrew powszechnemu mniemaniu Gordon nigdy nie był oficerem wywiadu zlicencją na zabijanie, aIlona nie była tajemniczą rosyjską kobietą szpiegiem, która go uwiodła. Spotkali się wszkole, na zajęciach zpodstaw pisania, które Ilona ukończyła zwyższą oceną (czego Gordon wciąż nie może przeboleć).


      Mieszkali wróżnych regionach Stanów Zjednoczonych iimali się różnych zajęć. Aktualnie wraz zdwiema córkami, trzema psami itrzema kotami osiedli wGeorgii ipoświęcili się pisaniu na pełen etat.


      Wspólnie stworzyli dwa cykle powieściowe – świetnie sprzedającą się urban fantasy oKate Daniels iromantyczną urban fantasy The Edge. Aktualnie pracują nad kolejnymi tomami obu serii.
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Zetkneliscie sie kiedys z
Takg prawdziwg? Z przygoda, akcja,
emocjami, niesamowitymi wydarze-
niami i a
Chcielibyscie tego wszystkiego
doswiadczy¢? To dobrze trafiliscie.
Fantastyczne ksiazki llony Andrews
czekaja wtasnie na was!

M.L. Kossakowska

PRI

Jako 2 il byta
najemniczka Kate Daniels ma na bar-
kach wiecej, niz jest w stanie unies¢.
Nie dosy¢, ze probuje utrzymac swo-
ja agencje detektywistyczng, to musi
réwniez zajac sig sprawami Gromady.

CZAS PRZYGOTOWAC
LUDZI NA ATAK
ROLANDA — OKRUTNEGO,
STAROZYTNEGO
CZAROWNIKA

Z BOSKIMI MOCAML

| gdy zostaje
wezwana na spotkanie przywodcow
nadnaturalnych frakcji w Atlancie.
Jeden z Panéw Umartych zostat za-
mordowany przez zmiennoksztatt-
nego, a Kate dostaje niecate
dwadziescia cztery godziny, zeby
wytropi¢ zabojce.
Jesli zawiedzie, rozpeta sie

co jest jej drogie...

| FIEE

(O) tabrykasiow
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